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Z D O D ATK A M I : „ OP IEKUN M Ł O D Z I E Ż Y “, „NASZ P R Z Y J A C I E L “ I „ROLNIK“
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodu. w* wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL 
Kwartalnie wynosi * dboręeseaiem 3,89 zł*

Przyjmuje się ogłoszenia do wazyatkich gazet

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra aa stroni« 6-łanewoj 15 gr,
na stronie 3-iamowej 50 gr, na 1 stronie 00 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr* Ogłoszenia zagrań* 100% więcej

Numer t e l e fo n u:  N o w e m i a s t e  8.
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Zdrowe „bunty“, rodzące się wśród 
organizacyj sanacyjnych po prze­

strodze Episkopatu Polski.
Widząc w ostatnich latach coraz to groźniejsze 

w zb iera n ie  s ię  najrozmaitszego rodzaju brudu  
i n iech lu jstw a  czy moralnego czy politycznego 
w Polsce, można było nieomal zwątpić o możliwości 
ratunku i ocalenia kraju przez niem. Aż naraz 
zaczęło się coś zmieniać. Bo oto ro z le g ł się 
po całym kraju donośnie g ło s  B iskupów  P o lsk i 
i odrazu wszczął się w całym kraju n aw rotn y  
odruch* Za głosem biskupów po rozmaitych pla­
cówkach rozchodzi się obecnie zewsząd nawoływanie 
i to nie bez skutku : opuścić szere g i organ izacyj  
tak ich , k tó re  jaw n y  rozstró j sp o łeczn y , wyraź­
ną demoralizację i zdrożną id e o lo g ję  ob ycza-  
jo w o -p o lity czn ą  krzew ią* Dbałe o zdrowie 
moralne swych dzieci i całego narodu n ie w ia sty  
p o lsk ie , mimo swej zależności i n ie  b acząc na 
możliwe następstwa, grom ad n ie już op u szczają  
orga n iza cję , która pod płaszczykiem pracy dobro­
czynnej usiłowała przemycać do serc n aszych  
P o lek  zasady i poglądy wprost w y stęp n e .

Niemniej i w szereg a ch  „L egjonu M ło­
d y ch ” zawrzało zbawiennie po liście Episkopatu.

Katolicka Agencja Prasowa otrzymała z kół 
„Legjonu Młodych” wyjaśnienie, o którem już czę­
ściowo wspomnieliśmy, a mianowicie, że

„rozłam w „Legjonie Młodych” jest nietylko wyłama­
niem się z pod dyscypliny hierarchji — jak tego chce Ko­
menda^ Główna — ale jest r o z ła m e m , o p a r ty m  na  
b a rd zie j g łę b o k ic h  p o d sta w a ch , bo id e o lo g ic z n y c h ,  
Oddawna bowiem już zwracano uwagę na d o m in u ją c e  
s ta n o w isk o  cz ło n k ó w  p o ch o d z en ia  ż y d o w s k ie g o  w 
tej ̂ organizacji i na n ie w y r a ź n e  jej stanowisko wT k w e -  
s t j i  ż y d o w sk ie j . Jest tajemnicą publiczną, że sam  k o ­
m e n d a n t g łó w n y  „Legjonu Młodych”, p. Zapasiewicz, 
j e s t  z p o ch o d z en ia  ży d em . Stanął on na czele ta jn e j  
o r g a n iz a c j i pod  n a zw ą  „A lfa”, k tó r e j  c z ło n k a m i 
p r z e w a ż n ie  są  żyd zi, m a ją c y  w  p r z y s z ło śc i za ją ć  
k ie r o w n ic z e  s ta n o w isk a  w „ L e g jo n ie ” o ra z  p o sa d y  
p a ń stw o w e . Niewątpliwie też zdrowym odruchem, jaki 
panuje^ obecnie^ w „ Legjonie Młodych“, jest dążenie do 
o tr z ą śn ię c ia  s ię  z w p ły w ó w  w o ln o  m y śli c ie l sk ich  
i d ą ż e n ie  do z a p r z e s ta n ia  w a lk i z K o śc io łe m  k a to ­
lick im , do c z e g o  p ch a li pp. Zapasiewicz, »tachórski,  
Tabór i inni. R ozłam  d o k o n a ł s ię  i w  in n y c h  śr o d o ­
w isk a ch  u n iw e r sy te c k ic h . J e s t  n a d z ie ja , ż e  o b e c ­
n ie  w ię k s z o ś ć  c z ło n k ó w  „L egjonu  M ło d y ch ”, k a to ­
lik ó w , w y z w o li s ię  z pod w p ły w ó w  o b cy ch  i n ad a  
in n y  k ie r u n e k  t e j  o r g a n iz a c j i“.

Ten głos świadczy dobitnie, że i w L eg jo n ie  
M łodych d ok o n u je  s ię  zb a w ien n y  rozłam . 
To, co zdrowsze, co jeszcze nie zatraciło poczucia  
p raw ości, u czc iw o śc i, duszy, sz c z e r z e  p o l­
sk ie j  1 k a to lic k ie j , o d sep a ro w y w a  s ię  od  
ty ch , k tó rzy  P o lsk ę  p ch ają  w  k ierun k u  n ie ­
d o w ia rstw a , b ezb ożn ości i w y w r o to w e g o  
sy stem u .

J e sz c z e  bodaj d o b itn ie juwydatniasię ten ducho­
wy przełom u szłachetn. jednostek z obozu „Legjonu 
Młodych”, których szereg? — mamy nadzieję ro- * 
snąć będą z dnia na dzień — w e w ynu rzen iach , \ 
pochodzących  z pod p ióra  Erazm a K ozłow ­
skiego, d o ty ch czasow ego  p rzy w ód cy  „Le­
gjonu M łodych” w e  L w ow ie, a które ukazały I 
się na łamach „Akademika Polskiego”.

„Wszyscy, tak wywodzi rzeczony autor, którzy przeciw 3 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej podnieśli otwarty bunt 
i mimo ogólnego skarlenia ideowego ż y w ili  
w ia r ę  w  ż y w o tn e  s i ły  N arod u  p o lsk ie g o ,  
z r y w a ją  s ię  d z iś  d o r e a liz o w a n ia  n o w e j  
P o lsk i.  Niech Polska, cierpiąca nędzę chłopa i przytło­
czona wyzyskiem koczowniczego kapitału wie, ż e  r o z p o ­
czy n a  s ię  n o w a  e r a  w  n a sz e m  życ iu  p o lity c z n e m ,  
że idee i hasła, strącane dotąd na targ polityczny, młode 
pokolenie wyniesie do znaczenia dogmatów, o które bedzie 
walczyć”.

„ P o lsk a  d a je  ż e r  z b y t  w ie lu  g o śc io m , zb y t  
w ie lu  p r z y b y sz ó w  k a rm i s ię  z n o jn ie  z a p r a c o w a ­
n ym  C hlebem  lu d u , ż e  za c h o d z i o b a w a , ż e  n ie  m y , 
a on i w  p a ń s tw ie  b ęd ą  g o sp o d a r za m i, bo d z iś  ju ż  
p r z e c ie ż  P o la k a  są d z i żyd  i d z ie c k o  p o ls k ie  n ie ­
rz a d k o  u c z y  s ię  w  s z k o le  pod  k ie r u n k ie m  lu d zi, 
N a ro d o w i o b c y c h “.

»Trzeba Państwu i Narodowi oparcia w szeregach, 
które potrafią do osta tka b ro n ić  id e a łó w , choćby prze­
ciw nim czasowo zwróciła się broń rządowych ludzi. 
T rzeb a  w ia r y , ż e  P o lsk a  o d r o d z iła  s i ę  po to ,  by  
w ła d z ę  i ch le b  u ję ły  p o ls k ie  r ę c e  — a le  c z y s te , p a ­
n o w ie  ! — p r z e ła m y w a ć  w s z y s tk ie  za p o ry , k tó r e  
s ta n ą  na d ro d ze  d o z w y c ię s tw a . Ludzie, którym

ustrój dzisiejszy i system rządzenia zamykają drogę do 
awansu społecznego, muszą być podniesieni w swojej 
ludzkiej godności, muszą pokazać, ż e  m ło d z ie ż  s ta n o w i  
z p o lsk im  iu d em  je d n o ść , z łą c z o n ą  c e m e n te m  w ia ­
r y  i p o ch o d z en ia . d ą żeń  i d ró g  w y z w o le n ia  
z u c isk u .

Młodych łączy dziś sentyment młodości i takie odczu­
cie prawdy doia, że nie istnieją dla nich przegrody par­
tyjne. Da B ó g , a g a r s tk a  r o z n ie s ie  p ło m ie n ie  o s w o ­
b od zen ia , g d z ie k o lw ie k  s e r c e  ip o ls k ie  b ije  ż y w o  
i N aród ch c e  s ię  w id z ie ć  je d y n y m  g o sp o d a r z e m  
n a w ła sn e j  z ie m i”.

„ P o lsk a  musi pozostać chrześcijańską — czytamy w liście 
Bisk. Polsk. — nie może i n ie  p o w in n a  s ta ć  s ię  w o ln o -  
m y śłn ą , b ezb o żn ic zą , b o lsz e w ic k ą . Z y c ie  p o ls k ie  
m o ż e  s ię  r o z m a ic ie  u k ła d a ć  pod względem społecznych 
ustrojów, a le  duch  j e g o  m u si b yć C h ry stu so w y . W ięc  
n ie  w o ln o  o b n iż a ć  id e a łó w  ch r z e śc ija ń sk ic h . Ni© 
w o ln o  z r e z y g n o w a ć  z p raw d y  k a to lic k ie j .  N ie  
w o ln o  czynić ustępstw w tern, c o j e s t  p ra w em  B o ż em ”.

Takich „b u n tów “, jakie zapoczątkowały się 
w szeregach organizacji Z w iązku  O b y w a te l­
sk ie j  P racyK obiet i L egjon ieM łodych , oby było 
jak  n a jw ię c e j  i oby one objęły swym zasięgiem 
całą P o lsk ę  wzdłuż i wszerz. One bowiem ozna­
czają coś podobnego, co burze i grzm oty  w  p rzy­
rodzie, po k tórych  oczyszcza  s ię  p o w ie trze , 
a zap łodniona jej działaniem gleba tem  b ard zie j  
rozk w ita  zd row em  życiem .

O kaza ły  obchód  „ Ś w ię ta  P ra c y  
N aro d o w e j” w  B erlin ie .

Berlin, 1. 5. Cała Rzesza niemiecka obchodziła 
uroczyście 1 maja z właściwym Niemcom roz­
machem ustanowione przez rząd narodowo-socja- 
listyczny „święto pracy narodowej”, Stolica Nie­
miec tonęła formalnie w morzu flag i od najwcześ­
niejszych godzin porannych ulice miasta przepeł­
nione były tysięcznemi tłumami. O godz. 9-tej 
odbyła się oficjalna inauguracja święta defiladą 
wszystkich oddziałów Reichswehry, garnizonu ber­
lińskiego oraz oddziałów szturmowych i sztafet 
ochronnych.

Na specjalnych trybunach zebrali się człon­
kowie rządu Rzeszy in corpore z kanclerzem Hit­
lerem na czele, naczelny dowódca Reichswehry, 
gen. Bolmberg wraz z członkami sztabu general­
nego oraz attaches wojskowi państw obcych.

O godz. 10-tej kanclerz Hitler i min. propagandy 
Goebbels udali się do pałacu sportowego, gdzie 
odbyła się uroczysta akaderoja dia młodzieży 
szkolnej.

Punktem kulminacyjnym jednak narodowego 
święta pracy była olbrzymia manifestacja na lot­
nisku w Tempelhofie, gdzie od wczesnych godzin 
rannych zbierały się delegacje wszystkich stanów 
z całej Rzeszy. Olbrzymia przestrzeń lotniska 
otoczona była z dwóch stron olbrzymiemi sztan­
darami, powiewającemi na specjalnie wybudowa­
nych masztach o wysokości 40 metrów. Na lot­
nisku zebrało się przeszło 2 miljony osób. Do 
zebranych tłumów przemówił przy pomocy gigan- 
tofonów kanclerz Hitler, który również odbierał 
przysięgę od nowych członków oddziałów sztur­
mowych i sztafetowych.

R o se n b e rg  p ro w o k u je ..
„D rang nach  O steu ” nadal g łó w n ą  id eą  

n ie m ie c k ie j  p o lity k i...
Berlin. Szef narodowo-socjalistycznego urzędu 

polityki zagranicznej, dr. Alfred Rosenberg, wy­
głosił w Malborku, w sali b. zakonu krzyżackiego, 
mowę, w której poruszył zagadnienie ustroju 
Rzeszy.

„Zakon krzyżacki, jako twórca „idei rozsze­
rzenia i zabezpieczenia niemieckiej przestrzeni 
życia”, jest wzorem, na którym oprzeć się ma 
przyszły ustrój Niemiec narodowo-socjalistycznych. 
Niemcy z wielu rzeczy zrezygnowały, nie mogą 
jednak wyrzec się obszaru * kolonizacyjnego na 
wschodzie, który po dzień dzisiejszy pozostał pod­
stawą wyżywienia narodu. Zadaniem szkolnictwa 
niemieckiego będzie w duszach pokoleń przyszłych 
zaszczep ić pam ięć w ie lk ich  królów  pruskich  
oraz m istrzów  zakonu k rzyżack iego , aby w 
ten  sposób um ożliw ić odd zia ływ an ie w ie l­
k ie j p rzeszłości na tera źn iejszo ść  n iem iecką.

T rzecia R zesza otrzym a firm ę „niem iec­
k iego  państwa zak on n ego”, opartego na  
w zorze  zakonu krzyżackiego.

Nowa konstytucja w  Austrji.
Wiedeń, 1. 5. Wczoraj austrjacki Dziennik 

Ustaw ogłosił rozporządzenie rządu, datowane 
z 24 kwietnia, wprowadzające w życie nową kon­
stytucję. Nowa konstytucja obejmuje 182 arty­
kuły i 13 rozdziałów. Równocześnie z konsty­
tucją wejdzie w życie także i k onkordat, k tó ­
rego  p od p isan ie  sp o d z iew a n e  je s t  w  dn iach  
n ajb liższych , być może nawet już d ziś.

N ow a konstytucja jest zaopatrzona następu­
jącym w stępem : „W im ię  B oga W szech m ogą­
cego , k tó ry  j e s t  źród łem  w sz e lk ie g o  praw a, 
o trzy m u je  lud au str ja ck i t ę  k o n sty tu c ję ,  
celem przeprowadzenia organizacji stanowej w 
ch rzęśc ija ń sk iem  p a ń stw ie  n ie m ie c k ie m ”.

Dalej idą postanowienia zasadnicze. A u strja  
jest państwem zw iązk ow em , zorganizowanem na 
za sa d z ie  sta n o w ej, składającem się ze sto­
łecznego miasta Wiednia i z krajów związkowych. 
Barwami państwowemi Austrji są barwy czerwona- 
biała-czerwona.

Dalsze postanowienia dotyczą wyboru prezy­
denta związkowego. P r e z y d e n t zw ią zk o w y  
w y b iera n y  b ęd z ie  przez ogół burmistrzów au­
striackich. W tym celu zbierze się w Wiedniu 
4700  burmistrzów, k tó rzy  pod p rzew o d ­
n ic tw em  b u rm istrza  w ie d e ń sk ie g o  w yb iorą  
P re zy d en ta  z trze ch  k an d yd atów , zapropono­
wanych przez Zgromadzenie związkowe.

Postanowienia przejściowe uregulowane będą 
osobną ustawą. Po proklamowaniu nowej konsty­
tucji w dniu 1 maja podjęte będą pod kierunkiem 
dr. Endera prace nad ustaleniem postanowień 
przejściowych.

Nową konstytucję uchwaliła Rada Z w iąz­
k o w a  76 głosami przeciwko 2 posłom w ie lk o -  
n iem ieck im . Poseł Fopp domagał się połączenia 
Austrji z Rzeszą Niemiecką. Poseł chrześcijańsko- 
społeczny Eigner podkreślił potrzebę samodziel­
ności Austrji i wyraził kanclerzowi Dollfussowi 
wśród oklasków Izby pełne zaufanie.

Po stwierdzeniu wyniku głosowania obaj p o­
s ło w ie  w ie lk o n ie m ie c c y  op u ścili sa lę , p r o te ­
s tu ją c  p rzec iw  sp o so b o w i g ło so w a n ia . Prze­
wodniczący dr. Hemal wspomniał o za słu g a ch  
zm a r łeg o  k a n c lerza  S e ip la  i za k o ń czy ł prze­
mówienie okrzykiem : B ó g  z tobą, A u str jo !
Na tem zakończyło się pamiętne posiedzenie — 
o sta tn ie  z rzęd u  — R ady Z w ią zk o w ej.

Wczoraj zgłosili swą dymisję minister bez 
teki Korber oraz podsekretarz stanu w min. spra­
wiedliwości Glass. Dymisja ta nie została przyjęta.

Według krążących tu pogłosek przejściowe 
postanowienia do nowej konstytucji, obowiązujące 
aż do czasu całkowitego wejścia w życie nowej 
konstytucji, dotyczą również kwestji prezydenta 
republiki austrjackiej. Według tych postanowień 
przejściowych dotychczasowy prezydent republiki 
Miklas pozostanie na swem stanowisku aż do 
jesieni 1995 r., poczem po tym terminie odbyć się 
mają wybory nowego prezydenta, dokonane przez 
4.700 burmistrzów z całej Austrji, którzy w tym 
celu zjadą sie gremjalnie do Wiednia.

K on fe rencja  m in is tró w  sp ra w  
zagr. Łotw y, L itw y i Estonji.

Ryga. Bezpośredniem następstwem memor­
iału rządu litewskiego do państw bałtyckich w 
sprawie potrzeby ściślejszej współpracy między 
temi państwami będzie konferencja trzech mini­
strów spr. zagr. Estonji, Litwy i Łotwy.

Zawarte ostatnio porozumienie łotewsko-estoń- 
skie nie zostało jeszcze ratyfikowane. Jak  się 
okazuje, rząd litewski nie może przystąpić do te ­
go porozumienia. Nie jest wykluczone, że ratyfi­
kacja dwójprzymierza estońsko-łotewskiego zo­
stanie odłożona do czasu wyjaśnienia sytuacji 
z Litwą.

P rem jer F inlandji w  W arszaw ie.
Warszawa. Onegdaj rano przybył prywatnie 

do Warszawy prezes Rady ministrów Finlandji p. 
Toivo Kivimaeki i złożył pryw atną wizytę p. pre- 
mjerowi Jędrzejewiczowi. O godz. 12-ej p. p re­
mjer Jędrzejewicz rewizytował p. prem jera Kivi- 
maeki w apartam entach poselstwa fińskiego.



Dym isja G oeringa
ze  sta n o w isk a  m in. spraw  w ew n ętrzn y ch  

Prus.
Berlin. Kanclerz Rzeszy zamianował na wnio­

sek pruskiego premjera Goeringa pruskim mini­
strem spraw wewnętrznych dr. Fricka, dotychcza­
sowego ministra spraw wewnętrznych Rzeszy, 
przyjmując równocześnię dymisję Goeringa ze sta­
nowiska ministra spraw wewnętrznych Prus. W 
ten sposób Goering w „delikatny” sposób został 
zlikwidowany. •

K rw aw ©  ro z ru ch y  w  Nantes.
Paryż. Ostatnio odbyły się we Francji w 2 

okręgach wybory uzupełniające do senatu. W 9-tym 
okręgu Paryża przeszedł kandydat prawicy, 
Cousin, który otrzymał 20 proc. więcej głosów, 
niż lewicowiec, Godin, były prezes rady miejskiej 
Paryża.

W Nantes wybrany został kandydat umiarko­
wanej prawicy, Serret, popierany przez wybitne­
go polityka, Franclin Bouillon. Przepadł natomiast 
Gaston Bergery. wybitny polityk lewicowy i kan­
dydat na niedoszłego „dyktatora” lewicowego. 
Przed dwoma miesiącami Bergery złożył swój 
mandat, ale stanął do wyborów, spodziewając, się 
że wyjdzie wybrany znaczniejszą niż poprzednio 
większością. Tymczasem kandydatura jego prze-

P To stało się przyczyną groźnych rozruchów 
ulicznych, jakich świadkiem było ostatnio miasto 
portowe Nantes, nad Loarą, na zachód od Paryża. 
— lewicowi wyborcy, dowiedziawszy się, że ich 
kandydat przepadł, zorganizowali demonstrację, 
tłukąc szyby po całem mieście. Przytem urządzo­
no także napad na gmach, w którym drukuje się 
umiarkowany „Journal de Nantes”, który popierał 
kontrkandydata Serreta.

Tłumowi przeciwstawiła się policja, na którą 
posypał się grad kamieni, żelaznych sztachet 
i pociętych na kawałki koszyków żelaznych, ota­
czających drzewa.

Po dłuższej utarczce tłum został rozproszony. 
20 urzędników policji odniosło poważne rany. 
Kilkunastu demonstrantów przewieziono w ciężkim 
stanie do szpitala miejskiego.

Trocki stara s ię  o a zy l w  Irlandji.
Londyn. Po odrzuceniu przez ministra spraw 

wewn. sir. Johna Gilmoura prośby Trockiego 
o prawo osiedlenia się w Anglji lub na jednej 
z wysp angielskich na kanale La Manche, b. ko ­
misarz sowiecki zwrócił się do premjera wolnego 
państwa irlandzkiego De Valery z prośbą o prawo 
zamieszkania w Irlandji. W angielskich kołach 
politycznych przypuszczają, że de Valera, który 
jest wierzącym katolikiem, odmówił Trockiemu 
prawa pobytu w' Irlandji.

Z am knięciem  kopalń  Z agłęb ia  K rak ow sk iego  
grozi k o n w en cja  w ęg lo w a .

Warszawa. Związki górników wystąpiły do 
ministerstwa przem. i handlu z protestem przeciw­
ko nowej konwencji węglowej. Konwencja ta 
przewiduje scentralizowanie wydobycia węgla na 
kopalniach o najlepszym węglu i najniższych ko­
sztach produkcji. Spowodowałoby to zamknięcie 
mniejszych kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
jak i częściowo w Krakowskiem i Rybnickiem. Po­
sunięcie to grozi redukcją kilku tysięcy górników.

M f M  f i r a / n
P O W I E Ś Ć .
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— Mam niechybne przeczucie, że jakieś nie­
szczęście wyniknie z tego, iż odjeżdżam od matki, 
a jednak prosi mnie sama i błaga o to, tak, ze 
muszę być posłuszną jej woli. Zadanie moje je­
dnak jest strasznie upokarzające i wzdrygam się 
przed niem. Postaram  się być jak najprędzej z po­
wrotem, a tymczasem proszę pana, bądź tak do­
brym odwiedzać moją matkę, dodawać jej otuchy 
i czuwać nad nią. Jeżeli jej ojciec odmowi 
stu dolarów, po które jadę, wtedy po powrocie 
umieszczę ją w szpitalu i niech się dzieje wola 
Boża!...

Odprowadziłem ją do drzwi, a ona jeszcze raz 
zwróciła się do mnie z prośbą: _ „Doktorze, pole­
cam ci moją matkę, nie daj jej cierpieć”.

Kilkakrotnie odwiedzałem panią Brentano, któ­
rej stan pogarszał się raptownie. Pewnej nocy 
następnego tygodnia, o północy, zadzwoniła do 
mnie jakaś kobieta, która mi oddała kartkę, napi­
saną do mnie przez podsądną w chwili jej areszto­
wania, oraz parę słów, skreślonych do jej matki.

Byłem bardzo zasmucony i wstrząśnięty do 
głębi, bo nie mogło mi się pomieścić w głowie, 
aby cień zbrodniczego podejrzenia mógł paść na 
dziewczynę tak młodą, piękną i szlachetną. p zy~ 
niłem sobie gorzkie wyrzuty i czynię dotąd, ze 
nie zaproponowałem jej pieniężnej pożyczki,

Redaktor „Dnia Pomorskiego“ 
skazany po raz wtóry za 

oszczerstwo
b. red akto ra  „ S ło w a  P o m o rsk ie g o “ 

p. K a n a ro w sk ie go .
T ym razem  na 8 m ies ięcy  w ięz ien ia , 1500 z ł 

grzyw n y , 200  z ł k o sztó w  p ostępow an ia  
i na p u b lik a cję  w yroku,

Toruń. Po przeszło 4 latach doczekał się p. 
red. J. Kanarowski, we wtorek 1 bież. maja na­
reszcie d ru g iej rozp raw y sądowej w głównej 
sprawie p rzec iw k o  red ak torow i „D nia P o ­
m o rsk ieg o ’’, S ta n is ła w o w i N ow ak ow sk iem u . 
Akt oskarżenia popierał adw. dr. Ossowski, oskar­
żonego Nowakowskiego bronił adwokat Monne, 
rozprawę prowadził sędzia grodzki, p. Matukiewicz.

Akt oskarżenia dotyczył artykułów „Dnia Po­
morskiego” z w rześn ia  i listop ad a  1930 r., 
w których oskarżony Nowakowski w n ie s ły c h a ­
ny, w prost n ie lu d zk i sp osób  napadał na 
ó w czesn eg o  red ak tora  „Słow a P o m o rsk ieg o ”, 
p. Józefa Kanarowskiego, podnosząc p rzeciw k o  
n iem u zarzu ty  w tre śc i i form ie, jak ich  s ię  
je sz c z e  n ie  cz y ta ło  w druku.

Oskarżony Nowakowski, zaskarżony do sądu 
przez red. Kanarowskiego, usiłował przeprowadzić 
dowód prawdy i w y m ien ił w  tym  ce lu  20 
św iad ków , mieszkających we wszystkich prawie 
dzielnicach Polski. S k u tek  te g o  b y ł ten , że  
ak t te j  spraw y p rzesy łan o  z sądu do sądu  
w ca łe j  P o lsce  p rzez k ilk a  lat.

A ni jed en  ze  św iad k ów  n ie  p o tw ierd z ił 
żadnego zarzutu , p od n iesio n eg o  p rzez o sk ar­
żon ego  redaktora „Dnia Pomorskiego”. P r z e c i­
w n ie  św iad k ow ie  oskarżonego, o ile  znali 
p. K an arow sk iego , w y d a li o nim  dobrą opi- 
nję, Świadkowie stwierdzili, że o rzek om ych  
p rzew in ien ia ch  p. red. K an arow sk iego  czy 
to w sprawie wymarszu młodych ochotników w 
r. 1914 czy też później w sprawie obrony Sambo­
ra czy to, gdy był profesorem gimnazjalnym, nic  
im  n ie  b y ło  w iad om em .

Zastępca oskarżyciela, adw. dr. Ossowski, 
wskazał na ciężk ość  zniewag i obmowy, stoso­
wanej przez „Dzień Pomorski” sy ste m a ty c z n ie  
p rzez ca łe  dw a k w a r ta ły  i na zupełną bezpod­
stawność zarzutów, Gomagając się odpowiedniego 
ukarania oskarżonego Nowakowskiego. Nadszedł 
teraz dzień, tak zakończył swe przemówienie 
obrońca, tej zupełnej odpowiedzialności i d z ień  
sądu — niechże oskarżony zna, co jest zupełna 
odpowiedzialność za tak bezprzykładne obmowy.

Sąd ogłosił po półgodzinnej przerwie wyrok, 
opiewający na 8 m ie s ię c y  więzienia, 1500 z ł 
grzywny, 200  z ł kosztów p ostęp ow an ia  oraz  
na p u b lik ację  w yrok u

W uzasadnieniu wyroku podniósł przewodni­
czący sądu n ieb y w a łą  c iężk o ść  obm ow y, 
z drugiej strony okoliczność, że oskarżony No­
wakowski w żadnej mierze n ie  u d o w o d n ił ani 
jed n eg o  sz c z e g ó łu  sw ych  zarzu tów , podnie­
sionych przeciwko p. red. Kanarowskiemu.

M arszałek  P iłsu d sk i w  W ilnie.
Wilno, 1. 5. Pociągiem osobowym o godz. 

18.40 przybył do Wilna m arszałek Piłsudski. 
Na dworcu powitany został przez wojewodę wileń­
skiego p. Jaszczołta, wicewoj. p. Jankowskiego, 
gen. Skwarczyńskiego, gen. Przewłockiego, rektora 
prof. Staniewicza i in. Marszałek udał się do pa­
łacu reprezentacyjnego. W czasie pobytu w Wil­
nie przeprowadzi gry wojenne.

Wszystko, co było w mojej mocy, robiłem, aby 
ulżyć cierpieniom jej matki. Asystowałem przy 
operacji i dołożyłem wszelkich starań, aby jej nie 
zbywało w szpitalu na opiece i wygodach. W szyst­
ko to jednak nic nie pomogło, bo sił jej zbrakło 
na zwalczenie choroby; że zaś straciła przytom­
ność, nie dowiedziała się zatem, że córka jej zo­
stała uwięzioną, bo nie oddałem adresowanej do« 
niej kartki. Przed samym końcem oprzytomniała 
na krótko i nakreśliła kilka słów, które przesła­
łem podsądnej. Ze wszystkiego, co wiem o miss 
Brentano, czuję się w obowiązku powiedzieć* że 
robi ona na mnie wrażenie najszlachetniejszej* 
najczystszej i najgodniejszej szacunku i podziwu 
istoty, jaką kiedykolwiek znałem. Utrzymywała 
ona matkę i siebie z pracy rąk i nie zdarzyło mi 
się widzieć córki bardziej przywiązanej i tak peł' 
nej bezgranicznego poświęcenia i zaparcia.

— Czy nie wie pan, czy rodzina ta nie skła­
dała się z jakiej trzeciej osoby, któraby była po­
średnio zainteresowaną w śmierci i testamencie 
jenerała Darringtona?

— Nie. Te panie żyły bardzo odosobnione, 
nie komunikując się z nikim, o ile wiem. Nie 
słyszałem też, aby miały jakich krewnych.

— Czy nie widywał pan jakiego mężczyzny, 
któryby odwiedzał podsądną? Czy nie miała ona 
narzeczonego?

— Nigdy nie spotkałem żadnego mężczyzny 
i nie słyszałem, aby była zaręczoną. W styczniu 
otrzymałem list od miss Brentano, zawierający 
przekaz na trzysta dolarów, należnych jej tytułem 
konkursowej nagrody, jaką jej przyznano za jakiś

Kilka godzin trwająca 
operacja konfiskacyjna 

naszych  gazet.
O rozmaitych dygnitarzach często, gęsto piszą w 

prasie, że mieli swój „pracowity dzień”. Dla nas 
przeddzień 3 Maja był takim dniem. Właściwiej 
atoli wartoby go raczej nazwać dniem feralnym. 
Bo, prosimy tylko zważyć — napracowaliśmy się, 
by tylko nasze gazety w tym dniu odstawić na 
czas — no i odstawiliśmy — a tu, gdy już prawie 
wszystkie paki sądziliśmy są już w drodze w roz­
maitych kierunkach, dochodzi nas wieść, że 
już o godzinie 3-ciej po południu poczta 
otrzymała nakaz zatrzymania naszych gazet. 
Atoli dopiero o godz. pół do sz ó s te j  po 
poł. zjawił się w naszej administracji posterunkowy 
z lakonicznem oświadczeniem : „Gazeta zajęta*.
Nader przykra to rzecz takie uwiadomienie o tak 
późnej porze. Ale cóż robić ? W myśl zasady 
rzym skiej: „prawo, choć surowe, ale zawsze
prawem*, trzeba się do niego zastosować.

Konfiskatę „Drwęcy” zarządzono z po­
wodu artykułu, umieszczonego w czasopiśmie 
„Drwęca” p n. „Do czynu  nad p on ow n em  o d ­
rod zen iem  N arodu w zyw a  nas pam ięć 3 M aja“, 
albowiem artykuł ten w ustępie od słów: „od w e ­
w nątrz* aż do s łó w  „droga p rzy sz ło ść  N a­
rodu* zaw iera  znam iona w y stęp k u  z artyk . 
170 k.k., gdyż zd oln y  je s t  w y w o ła ć  n iep o k ó j  
p u b liczn y”. Tak brzmi motywacja zajęcia naszej 
gazety. — Oczywiście wobec tego nie pozostało 
nic innego, jak wydać zajęte egz. „Drwęcy”.

Nie na tern atoli nie koniec. Zarządzenie konfis- 
kacyjne o b ejm ow ało  jed y n ie  „D rw ęcę“, a tu 
posterunkowy chciał również za jednym zamachem 
zabrać nam i „G los L id zb arsk i“ i „G łos Ma­
zu rsk i“ czemu się znów sprzeciwił p. redaktor. 
Wreszcie po długiem znów czekaniu p rzyn iósł po­
sterunkowy pism o, a le  n ieform aln ie  u ję te , bo 
nie wiedzieć z czy im  d op isk iem . P. redaktor 
wzbrania się wobec tego je uznać. Posterunkowi, 
których liczba w międzyczasie urosła aż do 3, 
próbowali nawet przy pomocy ślusarza otworzyć 
okienko i zdjąć z niego „Głos Lidzbarski”. Ale 
jakoś bardzo trudno to im przyszło. Wreszcie 
się odmyśliłi i o s ta te c z n ie  o godz. 20.20 d o­
sta rczy li p raw id ło w o  u ję te  za rzą d zen ie  
k o n fisk a cy jn e  tak  „Głosu L idzbarsk. j a k i  Ma­
z u r sk ie g o “. Na tem dopiero cała ta op eracja  
k on fisk acy jn a  s ię  zak oń czy ła .

Następstwem jej atoli było znów kilka  ̂ go­
dzin przymusowej żmudy w pracy i wykończe­
nie jej dopiero późno we wieczór, aby nie pozo­
stawić naszych czytelników bez odnośnego numeru 
gazety.

Przyglądając się tej całej akcji konfiskacyjnej grupa 
robotn. na swój sposób ją sobie komentowała. Roz- 
legały się g ło sy : „Aha, pewno za wiele „ p ra w d y “
napisali”. Widocznie, że za dużo, bo inaczej nie 
byłoby przecież konfiskaty.

Marsz. P e ta in  p rzy b ęd zie  do W arszaw y.
Paryż. „LTnformation” donosi, że min. wojny 

marsz. Petain zamierza w niedługim czasie udać 
się do Warszawy.

rysunek na kartę z powinszowaniami świąt i No­
wego roku. Oto ten list pisany z więzienia:

„W imieniu moich zmarłych, z którymi wkrót­
ce się połączę, chcę Panu wyrazić najgłębszą 
wdzięczność za starania i opiekę, jakiemi otacza­
łeś  ukochaną moją matkę. Myśl, że drogie jej 
szczątki nie spoczęły w grobie nędzarzy, ale zło­
żone zostały w rodzinnym grobowcu Pańskim, 
jest jedyną pociechą, jaka mnie jeszcze dosięgnąć 
może w mojem strasznem nieszczęściu. Mam 
wkrótce być sądzoną za ohydną zbrodnię, której 
nigdy nie popełniłam, a pozory są wszystkie prze­
ciw mnie, tak, że nie mam nadziei być uniewin­
nioną. Gotuję się więc na śmierć.. Proszę, każ so­
bie Pan wypłacić pieniądze, na które załączam 
przekaz i potrąć z nich swoją należność za wszy­
stkie wydatki, robione podczas choroby mojej ma­
tki. Bolesnemby mi było, gdybym trumnę swoją 
zawdzięczała miłosierdziu obcych ludzi. Resztę 
pozostałych pieniędzy zechciej Pan zatrzymać, a kie­
dy zginę jako niewinna ofiara sprawiedliwości, która 
musi być zaspokojoną, wtedy racz Pan kazać 
zwłoki moje pochować obok zwłok mojej matki. 
O Panie Doktorze! powiedz, czy to nie klątwa jakaś 
zaciężyła na mnie nieszczęsnej, że te trzysta do­
larów,'' któreby nas były ocaliły od zguby, przy­
szły o kilka dni zapóźno i dziś już posłużą tylko 
na to, aby nas pochować przyzwoicie! Nie poda­
waj Pan na chwilę w wątpliwość niewinności mojej. 
Niechaj choć ten, który zamknął oczy mojej dro­
giej matki, wierzy, że jej nieszczęśliwa córka wol­
na jest od skazy. W życiu i śmierci pozostaję 
Panu do grobu wdzięczną. Irena Brentano.



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 4 maja*1934 r.

Kalen darzyk. 4 maja, Piątek, Znalezienie Krzyża Św.
5 maja, Sobota, Pinsa v P. w., Anioła i Ir.
6 maja, Niedziela 5 po Wielk., Jana Ap. i 

Wschód głońca g. 4 — m. 00 Zachód słońca g. 19 — 
'Wschód księżyca g. 1 — 41 iii. Zachód księżyca g. 10 —

Ew. 
05 ra. 
58 m.

O strzeżen ie  przed  o szu stem .
Ostatnio na terenie Torunia i Grudziądza grasował nie­

znany oszust, podający się za kupca, względnie przedstawi­
ciela różnych firm branży kolonjalnej i tytoniowej, który 
oferuje »przedaż towarów po zuiżonej cenie. Przy transakcji 
domaga się zaliczki; jeżeli właściciel waha się zaliczki udzie­
lić, oszust prosi o wysłanie z gotówką posłańca po towar. 
W drodze pod jakimkolwiek pretekstem wyłudza pieniądze 
od posłańca, w7stępuje do obojętnie jakiego domu, każąc po­
słańcowi przed domem zaczekać i ucieka z pieniędzmi innem 
wyjściem. Ze względu na możliwość przeniesienia przestęp- 
szej działalności na teren innych miast, ostrzegamy wszyst­
kich kupców przed powyższym nieznanym oszustem.

In w a lid zk ie  k om isje  o d w o ła w cze .
Min. opieki społ. rozesłało do wszystkich wojewodów 

okólnik, w którym zawiadamia o postępowaniu inwalidzkich 
komisyj rewizyjno-iekarskich i komisyj odwoławczych. 
Ogólnik mówi, że, jeśli inwalida odwołał się do decyzji ko­
misji rewizyjno-lokarskiej co do stopnia utraty niezdolności 
4.0 pracy, należy mu udzielić dwóch miesięcy czasu na zło­
żenie dowodów’ oraz wniosków.

że ro d z in y  ro b o tn . p ra w ie  w c a le  n ie  b y ły  u b e z p ie ­
c z o n e . Także n ie  w s z y s c y  r o ln ic y  mieli swe budynki 
ubezpieczone lub z a le g a li  z za p ła tą  sk ła d k i a se k u r a ­
c y jn e j . O g ó ln e  s tr a ty  w  spalonych budynkach gosp., in ­
wentarzu żywym i martwym wynoszą około 700 t y s .  z ł. 
W ogniu z g in ą ł też  J ó z e f  F ed ry k , sy n  r o b o tn ik a  oraz 
4 o so b y  doznały o k a le c z e n ia  i p o p a r zen ia , które na 
miejscu opatrzył p. dr. Brasse.

Olbrzymim pożarem została zaalarmowana cała okolica. 
Przybyło ponad 15 S tr a ży  P ożarnych , w tern 2 z Niemiec. 
Akcję ratowniczą u tr u d n ia ł brak w o d y . Na miejsce po­
żaru zjechały też władze z p. Starostą na czele. Władze 
śledcze prowadzą dochodzenia. T ak  g r o ź n e g o  p ożaru  n ie  
b y ło  w p o w ie c ie  już od  k ilk u  la t . Ludności, dotkniętej 
klęską pożaru, tak władze, jak i ludność m u szą  p o sp ie sz y ć  
z m a te r ja ln ą  p o m o cą , u ie  m ożn a je j  p o z o sta w ić  na  
ła s c e  lo su .

H f r t n a r z a  

P rzyjazd  W ojew od y.
D zia łd o w o . Oczekiwany jest tu przyjazd p. wojewody 

Kirtiklisa, który w sobotę, 5 bm. ma przeprowadzić lustrację 
urzędów. W związku z tern czyni się przygotowania do 
przyjęcia, czem podobno niezależnie od czynników urzę­
dowych mają się zająć miejscowe organizacje.

Pożar w  le s ie .
L idzbark . W ub. niedzielę po poł. zaalarmowano 

miejsc. Ochot. S tra t Poż. do pożaru, powstałego w lesie miej- 
skiem przy szosie lubawskiej. Ogień zniszczył 2-mrg. ooszar 
kilkoletniego drzewostanu. Straty oblicza się na 2C00 zł. 
Przyczyną pożaru jest przypuszczalnie lekkomyślne rzucenie 
niedopałka papierosa lub zapałki.

Z miasta  * powiatu 
W alne zeb ran ie  O pieki Rodź.

N o w e m ia sto . Przypomina się członkom Opieki Rodzi­
cielskiej przy gimnazjum o walnem zebraniu członków7, od­
być się mającem dnia 7 maja o godz. 20-ej w gimnazjum.

„M oje m arzen ie , to  T y” z L iljany H arvey.
W filmie Foxa „Moje marzenie, to Ty“ gra Liljana Har- 

rey  baw7i, fascynuuje i wzrusza. Jej piosenki wzbudzają 
zachwyt. Wszystko w tym filmie jest 3amą radością i we­
selem, uosobieniem czaru, wdzięku i beztroskiego humoru. 
Muzykę do filmu skomponował wielki B. G. Desylva, naj­
znakomitszy amerykański kompozytor tang i foxtrotów. 
Partnerem Lujanki* jest najpiękniejszy chłopiec Hollywoodu, 
Lew Ayres. Wspaniała wystawra przewyższa wszystkie 
dotąd widziane.

Film ten ujrzymy w Nowemmieśeie w niedzielę, w Lu­
bawie w poniedziałek.

Pożary bez końca.
L u baw a. Nie umilkły jeszcze echa groźnych pożarów 

w mieście i Grabowie, gdy 2 bm. syrena oznajmiła o nowym 
pożarze w7 mieście u p. Julj. Kalinowskiego przy ul. Pod 
Murami. Pożar powstał od pralni, przylegającej do chlewa, 
w którym zapaliła się słoma. Ogień w zarodku zgaszono.

Jeszcze  o pożarze w m ieśc ie .
L u baw a. Jeżeli chodzi o pożar, który wTybuchł 30 ubra. 

w domu niemki Baltroweitt, dużo paniki wśród ludności 
sprawiło to, że przy zapuszczaniu syreny potrzaskały bezpiecz­
niki i nie można było jej puścić w ruch. Strażaków trzeba 
było pojedynczo zwoływać, co opóźniało akcję ratowniczą. 
W obawie o ratusz na gwałt ratowano akta Policji i Magistra­
tu. W tym czasie jeden z funkcj. Straży Gran. samorzutnie 
zawezwał telefonicznie Straże Pożarne z Nowegomiasta, Brod­
nicy i Lidzbarka. Tymczasem miejsc. Straż w7 krótkim sto­
sunkowa czasie zdołała pożar Umiejscowić Ratusz, którego 
dach ju t  rozpoczynał się palić, zdołano uratować, również 
i kamienicę p, Łożyńskiego. Gdy Straże z Nowegomiasta 
i Brodnicy przybyły na miejsce, ogień był już zlokalizowany. 
Niepotrzebnie też fatygowano Straż Pożarną z Lidzbarka. 
Rozszerzeniu się ognia zagrażała składnica drogerji p. Kaszu- 
bowskiego, gdzie znajdowała się benzyna i dużo łatwopal­
nych materjałów. Dach tej składnicy rozpoczynał się już 
palić, lecz przy zorganizowanej samopomocy zapobieżono 
groźnym wybuchom.

Największe straty z lokatorów poniosła wdowa Jabłońska
1 panny Tomaszewicz, mieszkające na II piętrze spalonych 
kamienic. Spłonęły im prawie wszystkie rzeczy, które nie 
były ubezpieczone. W sprawie powstania pożarir prowadzi 
się dalsze dochodzenia.

S zczeg ó ły  okropnego pożaru.
G rab ow o. Jak  poprzednio krótko podaliśmy, 1 bm. 

o godz. 11.30 w poł. wybuchł groźny w7 skutkach pożar na 
plebance, gdzie w stodole młócono zboże. Parówka stała 
prawdopodobnie za blisko stodoły i iskry padły z komina 
na słomą kryty dach. Ogień przerzucił się następnie ca 
drugą stodołę, niebawTem na oborę i św7iniarnię, wywołując 
szybkością swą panikę i zamęt. Rzucono się do ratowania 
bydła, powiązanego w oborze. Zaledwie część tylko zdołano 
wyratować, a nawet wypędzone z obory bydło szło z prze­
raźliwym rykiem w ogień i ginęło. W ten sposób wszelka 
akcja ratownicza inwentarza była wielce utrudniona, a o ra ­
towaniu sprzętów roln. nie mogło być wogóie mowy z po­
wodu wielkiego żaru. Zanim nadjechały pierwsze Straże 
Pożarne, cały kompleks budynków gosp. na plebance, k ry ­
tych słomą, stał w ogniu. Spaliły się: s ta jn ia , sp ich rz ,
2 w ielk i©  s to d o ły , w ie lk a  o b o ra  d la  b y d ła  i św iń  
o r a z  zab udow ani©  d la m a sz y n  r o ln ., o p ró cz  t e g o  
o k o ło  25 s z t .  b y d ła , o k o ło  40 św iń  i 20 o w ie c , n a ­
stępnie 10 w o z ó w  gosp ., m a szy n a  do m łó c e n ia  zb oża , 
p a ró w k a  o ra z  w ie le  m a sz y n  ro ln . S tr a ty  id ą  w  
s e t k i  t y s ię c y  z ł.

Silny wiatr kierował snopy iskier na wieś. Gdzie spa­
dły na dach, kryty słomą, powstawał ogień. Dlatego też nie 
płonęły na wsi zabudowania według kolejności, lecz prawie 
na przestrzeni całej wsi. Pożar powstał w 8 zagrodach, w 
których razem z budynkami piebanki spłonęło 21 za b u d o ­
w a ń  g o sp . L. B e r e n to w i sp a liła  s i ę  s to d o ła , o b o ra  
o ra z  św in ia r n ia , p o łą cz o n a  z w o z ia r k ą  i c z ę ś ć  n a ­
r z ę d z i i m a sz y n  ro ln ., u S z r e ib e r a  s to d o ła  w ra z  
z ob orą , u  T eo f. T r u s z c z y ń s k ie g o  d om  m ie sz k a ln y  
d la  r o b o tn ik ó w  o ra z  u  F ryd . Z ie liń s k ie g o  d om  d la  
r o b o tn ik ó w . W obu tych domach mieszkało po Ł r o d z i­
ny r o b o t .,  k tó r y m  sp a liło  s i ę  dużo r z e c z y . N aj­
w ię k s z ą  s t r a t ę  w e  w s i p o n io s ła  P a u lin a  Z u ra lsk a , 
której pastwą płomieni padła c a ła  z a g r o d a  w ra z  z m a ­
s z y n a m i ro ln ., m e b la m i I o d z ie n ie m . D om  m ie s z k a l­
n y  i d om  d la  r o b o tn ik ó w , s to d o ła , o b o ra  i p ra co w n ia  
s p ło n ę ły  d o s z c z ę tn ie . Spaliły się jej również p ie n ią d z e  
100 z ł, w łóżku przechowane. K o łe c k ie m u  J a n o w i sp a ­
l i ła  s ię  s to d o ła ,  o b o ra  i c z ę ś ć  n a r z ę d z i ro ln . oraz 
K r a je w sk ie m u  d om  zamieszkały przez 4 ro d z in y  
ro b o tn .

Olbrzymi ten p o ża r  p o zb a w ił 10 ro d z in  dacha nad 
głową i spalił w niektórych w y p a d k a c h  c a łe  m ie n ie .  
Klęska pożaru jest jeszcze straszniejsza, jeźelijsię uprzytomni,

M orderca uczn ia  g im n azja ln ego , H uberta, 
M uraw ski, przed  ob liczen i sp ra w ied liw o śc i.

P rzekazany badaniu psychiatrycznem u.
G rudziądz. Ostatnio na wokandzie II Izby karnej 

Sądu Okręgowego w Grudziądzu znajdowała się ponura spra­
wa Romana Murawskiego, który, jak swego czasu donosili­
śmy, pozbawił życia w ohydny sposób tut. ucznia gimnazjal­
nego, Olesia Kuberta.

19-letni Roman Murawski, ślusarz, zamieszkały w Gru­
dziądzu przy rodzicach, w dniu 6 lutego rh. zaprowadziwszy 
kolegę swego 14-letniego Leona Kuberta za miasto do ogród­
ków działkowych na Chełmińskiem przedmieściu, zamor­
dował go tam ostrzem łopaty.

Sąd przesłuchał oskarżonego, tudzież jego ojca, występu­
jącego w charakterze świadka. Biegłi-lekarze poddali oskar­
żonego badaniu szczegółowemu. Na ich wniosek sąd posta­
nowił przerwać rozprawę i poddać Murawskiego obserwacji 
specjalistów przez dłuższy okres czasu w szpitalu psychja- 
trycznym w Swieeiu.

studenta.
Jan Pytlik, wysko-

S am ob ójstw o
C h o jn ice . 25-letni s tudent prawa 

czyi z okna 2-go piętra na bruk.
Denata w stanie groźnym 

powiatowego, gdzie — nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. Powodem rozpaczliwego kroku rozstrój nerwowy.

przewieziono do szpitala

O chron n e  szcze p ie n ie  p rze c iw ko  
o sp ie  w  roku  1934.

Poniżej podajemy plan szczepienia ochronnego przeciwko 
ospie na rok 1934 W tyra roku przedstawione do szczepienia 
muszą być dzieci:

1. wszystkie dzieci, urodzone w roku ubiegłym, wcale lub
bez skutku szczepione. ^

2. wszystkie dzieci urodzone w roku 1927, a w ubiegłym 
roku wcale lub bez skutku szczepione.

3. dzieci, wymienione pod 1 i 2, nie mogące się wykazać 
świadectwem szczepienia ospy z ostatnich lat.

Dzieci muszą przybyć do szczepienia czysto umyte 
i z czystą bielizną.

W miejscowościach, w których wystąpią w większym 
rozmiarze zaraźliwe choroby, jak szkarlatyna, dyfterja, kok­
lusz, dur wysypkowy lub do róży podobne zapalenia, szcze­
pienie nie może się odbyć.

Szczepienia odbędą się:
Dn. 9. V. o godz. 14,20 w Lubawie: Lubawa, Lusy, Fijewo.

o godz. 16,00 w Sampławie: Sampława, Rakowice, 
Ludwicbowro, Targowisko, Ląźek, 
Rodzone.

o godz. 16,50 w Bratjanie : Bratjan, Kaczek.
Oględziny odbędą się 16. V.

Dn. 11. V. o godz. 15,00 w Now7emmieście : Nowemiasto.
Oględziny odbędą się 18. V. o godz 15.

Dn. 15. V. o godz. 15,00 w Marzęcicach : Marzęcice, Mikołaj­
ki, Nawra, Kamionka, Wawrowiee. 

o godz. 15,50 w M. Bałówkach: M. Bałówki, W.
Bałówki, Osówka, Otręba, 

o godz. 16.40 wT Tereszewie: Tereszewo, Tonzasze- 
wTo, Borek, Mścin.

o godz. 17,30 w Cichem: Ciche, Koń, Zbiczno.
Oględziny odbędą się 22. V.

Dn. 17. V. o godz. 14,00 w Skarlinie : Skarlin, Lekarty.
o godz. 15,00 w Lipinkach: Lipinki, Sędzice. 
o godz. 16,00 w Mierzynie : Mierzyn, Sumin, Ba- 

balice.
o godz. 16,30 w Ostrowitem : Ostrowite, Rywał-

dzik, Osetno, Wardęgow7o. 
o godz. 17,00 w Ł ąkorzu : Łąkorz gm., Łąkorz

obsz. dw., Łąkorek, Gaj.
Oględziny odbędą się 24. V.

D n. 23. V. o godz. 14,00 w Krotoszynach: Krotoszyny, Fito- 
wo, Czaehówki, Buczek, Bielice, 
Czterywłoki.

o godz. 15,10 w Szwarcenowie : Szwarcenowo, W.
Wólka.

16,00 w Wonnie: Wonna gm., Wonnaob. dw. 
16,15 w7 Jam ie ln iku : Jamielnik, Gryźliny,

Bagno, Studa, 
o godz. 17,15 w Radom nie: Radomno gm., Ra-

domno obsz. dw., Studa.
o godz. 18,15 w Nowymdworze: Nowydwór, Chróśle 

Oględziny odbędą się 30. V.
D n. 25. V. o~ godz. 14,00 w Kurzętn iku : Kurzętnik, Lipówiec, 

Taborowizna.
o godz. 14,40 wT N. Brzoziu: Niem. Brzozie, Niel- 

bark, Bratuszewo.
o godz. 15,40 w7 Krzemieniewie ; Krzemieniewo, 
o godz. 16,30 w Sugajenku; Sugajenko. 
o godz. 17,00 w Mrocznie: Mroczno,

godz.
godz.

Sp. dr. m ed . A lojzy  Sob ierajczyk .
C h o jn ice . Dnia 28 ub. m. zmarł po długich i ciężkich 

cierpieniach dr. med. Alojzy Sobierajczyk, b. p\erw7szy polski 
i długoletni burmistrz Chojnic, w 64 roku życia.

„H eli P iłsu d sk i” p o zd row ien iem  u rzęd n ik ó w  
n iem ieck ich  do p o lsk ich ,

C h o jn ice . Z Chojnic donoszą, że pewien niemiecki 
urzędnik graniczny zjawił się onegdaj w7 sprawach służbo­
wych na jednej z polskich placówek granicznych i spotkaw- 
szy tam polskich strażników, podniósł rękę do góry, w ita ją c  
ich  o k rzy k ie m : „ H eil P iłsu d sk i” .

Zalnterpelowany o przyczynę tego pozdrowienia, urzęd­
nik ów oświadczył, że w ła d z e  n ie m ie c k ie  w y d a ły  o k ó l­
n ik , a żeb y  u r z ę d n ic y  n ie m ie c c y  p rzy  sp o tk a n iu  
z u rzę d n ik a m i p o lsk im i w ita li  ich  tern  p o z d r o w ię -   ̂
n iem .

R ek ord ow y ład u n ek  jaj.
G dyn ia .  Z portu gdyńskiego wyszedł na statku „Bal- 

tonia” do Londynu rekordowy transport jaj, wynoszący 
466.100 kg. Takiej cyfry w tym eksporcie dotychczas jeszcze 
nie notowano.

T ajem n icza  h istorja  na „ K o śc iu szce”.
; G d y n ia .  Onegdaj przybył do Gdyni z jednodniowem 

opóźnieniem statek „Kościuszko” z Casablanki i wysp Kana­
ryjskich. Jeden z pasażerów wprost ze statku został od­
prowadzony na komisarjat policji państwowej. Według jego 
zeznań nazywa się on Maksymiljan Łaba no w-Rostkowskij 
i jest uciekinierem z Rosji sowieckiej. Powiada on, że uciekł 
z Rosji przed kilku laty i mieszkał przez pewien czas w 
Konstantynopolu, później w  Nowym Jorku, wreszcie po po­
wrocie do Europy wstąpił do Legji Cudzoziemskiej, zbiegł do 
Casablanki, gdzie podczas włóczęgi w porcie spotkał nieja­
kiego Jana Nowickiego, pasażera z „Kościuszki”. W roz­
mowie, jaką Rostkowskij prowadził z Nowickim, ostatni 
oświadczył mu, że nazwisko jego brzmi nie Nowicki, lecz 
Nisson, że niema zamiaru wracać do Polski, gdyż ciąży na 
jego sumieniu drobna jakaś sprawa. Na skutek tego oświad­
czenia Rostkowskij zaproponował Nowickiemu wymianę do­
kumentów. Nowicki vel Nisson odstąpił Rostkowskiemu za 
cenę 140 fr. francuskich dokumenty, które ułatwiły Rostkow­
skiemu wejście na s s „Kościuszko”.

Policja prowadzi śledztwo, czy przypadkowo Rostkowskij 
nie zamordował Nowickiego w Casablance, gdyż schwytany 
Rostkowski ubrany jest w ubranie marynarskie.

I .
Z d a lszych  s

S am ob ójstw o  rodziny* przem ysłow ca.
Lodź. Duże wrażenie wywołała wiadomość o zbiorowem 

samobójstwie rodziny znanego przemysłowca w Łodzi. 
Otóż dr. Juljusz Darnin, lat 41, wraz z żoną, najpierw zatruli 
weronalem 11-letnią córkę, a następnie sami zażyli trucizny, 
Rodzinę Dammów w stanie bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala. Lekarze mają nadzieję utrzymania ich przy życiu.

Dr. Damm jest właścicielem fabryki pończoch i uchodził 
w mieście za człowieka bogatej o, w ostatnich jednak czasach 
odczuwał trudnościan finsowe.

150 dom ów  porw ał w iatr , a 41 dom ów  
zn iszczy ł pożar.

W miejscowości Babin, na Orawie, gwałtowny 
wiatr zniszczył 150 domów mieszkalnych. W in­
nej gminie orawskiej w Chlebicach wybuchł pożar, 
który zniszczył 41 domów.-

Dn

Mroczenko.
o godz. 17,50 w Gwiździnach: Gwiździny gm.,

Gwiździny obsz. dw.
Oględziny odbędą się 1. VI.
28. V. o godz. 15,00 w Pacółtowie; Pacółtowo.

o godz. 15,30 w Tylicach; Tylice, Tyliczki. 
o godz. 16,10 w7 Kuligach : Kuligi, Zajączkowo, Ja- 

kóbkowo, Mortęgi g., Mortęgi ob. dw. 
o godz. 17,00 w Grodzicznie; Grodziczno, N. Gro­

dziczno, Katlewo, Lorki, Linowiec 
gm., Linówiee obsz. dw., Montowo 
gra,, Montowo obsz, dw.

Oględziny odbędą się 4. VI.
D n. 29. V. o godz. 15,00 w Prątnicy ; Prątnica, Tuszewo, 

Omule
o godz. 15,30 w Ł ąźyn ie ; Łążyn, Szczepankowo, 

Zwiniarz, Swiniarc.
o godz. 16,00 w Rumienicy: Rumienica, Gutowo.

Oględziny odbędą się 5. VI.
D n. 3 . V. o godz. 14,10 w Złotowie; Złotowo, Lubstyn, Lub- 

stynek, Czerlin.
o godz. 15,00 w Wałdykach: W ałdyki, Zakurzewo 
o godz. 15,45 w Grabowie: Grabowo,
o godz. 16,30 w Rożentalu ; Rożental, Pomierki, 

Gierłoż — Polska.
5 godz. 17,30 w 7*ielkowię ; Zielkowo, Gierłoż — 

Leśna.
o godz, 17,40 w Kazanicach ; Kazanice. 
o godz. 18,40 w Byszwałdzie; Byszwałd.

Oględziny odbędą się 6. VI.

A u d y c je  P o l s k i e g o  E a d j a  w  W a r s z a w i e
S o b o ta  dn. 5. V. 7.00 Audycja poranna. 12.05 Kon­

cert. 15.35 „Chwilka lotnicza i przeciwgazowa”. 15.40 Au­
dycja dla chorych (Tr. ze Lwowa). 16.20 Lekcja języka f ran ­
cuskiego, (kurs średni). 16.35 Płyty. 16.50 Muzyka jazzowa.
17.15 Odczyt pt. „Norwid”. 17.35 Reportaż. 18.00 Nabożeń­
stwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.25 Recytacje poezyj — 
„Pieśni o Warszawie“. 19.40 Wiad.sport. 19.47 Dz. wieez. 
20.00 Koncert Chopinowski w wyk. Rabcewiczowej. 20.35 
„Skrzynka pocztowa teczniezna“. 20.50 Muzyka lekka wyk. 
ork. P. R. 21.50 Recital śpiewaczy. 20 20 Muzyka lekka 
i taneczna z płyt.

N ie d z ie la , dn. 6. V. 9,00 Audycja poranna, 10.00 
Tr. nabożeństwa ze Lwowa. Kazanie na tern. „Proście, 

f a weźmiecie —■ wygi. ks. dr. Salamucha. Po nabożeństwie 
fc muzyka rei. z płyt. 12.15 Poranek muzyczny z F ilharmosji 
5 warsż, W programie utwory Beethovena. W przerwie oko­

ło godz. 13.00 — prelekcja pt. „Radjo we współczesnej kul- 
\ turze muzycznej“ (Tr. ze Lwowa). 14.00 Pogadanka pt. 

»Nie na oko — wszystko na wagę”. 14.15 „Przegląd rynków 
produktów rolnych”. 14.30 Audycja muzyczna. 15.00 Po­
gadanka pt. „Silne roje — miodu zdroje”. 15.20 Płyty. 16.00 
Tr. „Wesołej audycji dla dzieci“ ze Lwowa. 16.30 Płyty, 

i 16.45 „Pierścień Maharadży” (Kwadr. lit) .  17.00 „Ogródki 
działkowe i wpływ na społeczeństwo”. 17.15 Koncert m u ­
zyki polskiej wyk. ork. symf. P. R. 18.00 Słuchowisko pt. 
„Cenzura“. 18.40 Duet wokalny. 19.30 Radjotygodnik dla 
młodzieży „Co się dzieje na świecie”. 19 50 „Myśli wybrane*. 
19.52 Koncert w wyk. ork. P. R. z udziałem Dygasa. 20.50 
Dz. wiecz. 21.00 Felj. „Wystawy i rzeczywistość włoska*.
21.15 „Na wesołej lwowskiej fali”. 22.15 Wiad. sport. 22.25 
Muzyka taneczna.

I P o n ie d z ia łe k , dn. 7. V. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Koncert (Tr. ze Lwowa). 15.35 Piosenki i melodje rewjowe 

; z płyt. 16.20 Lekcja języka franc. (kurs elem.). 16.35 Kon- 
\ cert złożony z utworów Wertheima. 17.30 Odczyt pt. 

„Sienkiewicz”. 17.50 „Ojciec polskiego teatru  — Wojciech 
Bogusławski*. 18.10 Płyty. 18.20 Audycja żołnierska. 19.15 
„Skrzynka pocztow7o-roln.“. 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. 
wiecz. 20.00 „Myśli w ybrane”. 20.02 Tr. z Konserwatorium 
Warsz. koncertu Stów Miłośników Dawnej Muzyki, 21.10 
Felj. „Dzieje lnianej koszuli*. 21.25 Wesołe wspomnienia — 
audycja muzyczna. 22>10 Muzyka tan.
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Kino
Dźwiękowe

N O W E  M I A S T O w n ie d z ie lę , dn ia  6 bin. o go d z . 8.B0 j g  j L U B A W A  — w  p o n ie d z ia łe k , dnia  7 brn. o god z. 8.30.

Najbardziej radosna operetka! Radość i wesele. — Uosobienie czaru, wdzięku i beztroskiego humoru. Królowa humoru i piosenki, rozkoszna
L i l j a n a  H a r w e y  w najweselszej pod słońcem operetce filmowej
„ M  o j e  m a r z e n i e  —  t o  T y “

tryskającej humorem i upajającej czarem najpiękniejszych melodyj. — Piosenka — Pikanterja — Wystawa.

N A D P R O G R A M  D Ź W I Ę K O W Y ?  K E N  M E Y N A R D  ja k o  K R Ó L  A R E N Y .

U stąp ien ie  min. Z a w a d zk ie go  
i w icem in. P ie r a c k ie g o ?

W kołach sanacyjnych mówią, że przy najbliż­
szej rekonstrukcji gabinetu, której spodziewają 
się pomiędzy 10 a 15 bm„ ustąpi ze swego sta­
nowiska minister Skarbu, dr. Zawadzki. Powodem 
tej decyzji mają być trudności, na jakie dr. Zawa­
dzki natrafia w wykonywaniu budżetu.

Nastąpić ma również zmiana na stanowisku 
wiceministra Oświaty. Dotychczasowy wicemini­
ster p. Pieracki odchodzi na inne stanowisko i na 
jego miejsce ma być mianowany dyrektor 
departamentu ogólnego min. W. R. i O. P., p r z e ­
wodniczący „Straży Przedniej”, p. Makuch. Sta­
nowisko p. Makucha w „Straży Przedniej” ma 
objąć p. Stamirowski.

H a rc e rstw o  na rozdrożu.
Warszawa. „Strażnica Harcerska“ (Nr. 4) uderza na alarm 

z powodu niebezpieczeństwa, grożącego charakterowi chrze­
ścijańskiemu Związku Harcerstwa Polskiego. Statut, przyjęty 
jeszcze w r. 1930, ni8 został dotychczas zalegalizowany przez 
władze. Natomiast prowadzi się propagandę za n o w y m  
p r o je k te m  statutu, który zmienia dotychczasowe zasady. 
M. in. 1. u s u n ię to  „ w y c h o w a n ie  na zasad ach  n au k i 
C h r y stu sa “, 2. u su n ię to  p rze p is  s „ cz ło w ie k a  św ia d o ­
m ie  p e łn ią c e g o  s łu żb ę  B o g u , P o ls c e  i b liźn iem u , 
z g o d n ie  z p r z y r z e c z e n ie m  h a r c e r s k ie m ” — a wstawio­

no poprostu „dzielnego i prawego człowieka“, 3. usunięto 
„pielęgnowanie czujności sumienia narodowego“, 4. usunięto 
również „współdziałanie z rodziną i szkołą”. Statut, który 
pozbawi harcerstwo powyższych wTskazaó ideowych, prze­
kreśli tern samem i przyszłość tak  wspaniale rozwijającej się 
organizacji harcerskiej.

„Strażnica” podaje dalej, że se k r e ta r z  g e n e r a ln y  
H a rcerstw a , a d w o k a t S ta n is ła w  Ł y p a cew icz , p e łn ią c y  
sw ó j u rząd  od r. 1931, został aresztowany i o sa d zo n y  
w  w ię z ie n iu  za m a lw e r sa c ję . Słu*sznie też zapytuje pod 
adresem zarządu harcerstwa : k to  p o n o si o d p o w ie d z ia l­
n o ść  za w p r o w a d z en ie  g o  na s ta n o w isk o  ta k  o d p o ­
w ie d z ia ln e  i czy p. Ł. został skreślony z listy członków 
Z. H. P. i kiedy.

Nie ulega wątpliwości, że ideowo i organizacyjnie zazna­
cza się coiaz większy upadek Harcerstwa.

Sam olot w o jsk o w y  w padł do W isły  pod  
G rudziądzem .

G rudziądz. Dnia 30 ubm. o godz. 15-ej pomiędzy Gru­
dziądzem, a Nowem wpadł do Wisły samolot wojskowy z lot­
niczej szkoły strzelania i bombardowania w Grudziądzu wraz 
z pilotem, chorążym Jurkiem i obserwatorem, kapitanem Wł. 
Pokornym.

Przyczyną wypadku był niski lot ponad wodą, wskutek 
czego koła samolotu uderzyły o powierzchnię rzeki, co spo­
wodowało katastrofę.

Pilot Jurko zdołał się uratować i przypłynął do brzegu, 
zaś kapitan Pokorny wyrzucony został z samolotu do Wisły 
i utonął.

Zwłok kpt. Pokornego dotychczas nie zdołano odnaleźć. 
Samolot przy pomocy ludności został z wody wydobyty i za­
bezpieczony do czasu przybycia wojskowej komisji sądowej.

Samolot wskutek uderzenia o wodę został częściowo 
uszkodzony. Dochodzenia prowadzi żandarmerja.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
Dolar 5.24; frank francuski 34.93; frank szwajcarski 

171.25; funt szterłing 26.95; marka niemiecka 205; szyling 
austrjacki 98.50; korona czeska 21.25.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  W  P O ZN A N IU .
Notowania oficjalne z dnia 2. 5.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 13.25—■ 13.50
Pszenica 16.00— 16.25
Owies 12.00— 12.50
Mąka żytnia 18.50— 19.50
Mąka pszenna 65 proc. 22.75— 24.00
Otręby żytnie 10.50- 11.00
Otręby pszenne 11.(0— 11.50
Gorczyca 38.00— 40.00
Wyka latowa 13.50— 14.00
Pełuszka 14.00— 15.00
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

150.00—180.00
60.00— 90.00

Koniczyna szwedzka 100.00—130.00
Przelot 90.00—110.00
Tymoteusz 25.00— 30.00
Siemię lniane 57,00— 60.00
Groch Victoria, 24.00— 2 .00
Groch Folgera 20.00— 21.00
Łubin żółty 7.50— 8.50
Łubin niebieski 6.50— 7.25
Mak niebieski 42.00— 48.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieśeie,
Za obnoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nis mają prawa domagania się niedostarczonyak 
namerćw lub odszkodowania.

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że liczba

Wielkich targów  (ja rm ark ó w )
dla m . N o w e g o m ia s ta  r o z sz e r z o n a  z o s ta ła  na 12 ro czn ie .

Targi wielkie dzielą się na 2 ogólne, przypadające w 
drugą środę miesięcy marca i października i 10 targów zwie­
rzęcych, przypadających również w drugą środę miesięcy sty­
cznia, lutego, kwietnia, maja, czerwca, lipca, sierpnia, września, 
listopada i grudnia.

Jeżeli termin targów zbiega się z dniem świątecznym, 
targi odbędzie się o tydzień później.

Obroty targów zwierzęcych rozszerzono na przedmioty, 
będące obrotem targów małych (tygodniowych).

N o w a czy k , wiceburmistrz.

Przedzie rżaw ien ie
polowania

g m in y  K a z a n i e ©  odbędzie się w sobotę, dnia 12. 5. 34. 
o godz. 5 po poł. w oberży p. Szarmacha, na łat 6, płatne 
z góry, kaucja licytacyjna 50 zł. Obcy dopuszczeni.

Z arząd  S p ó łk i Ł o w ie c k ie j
Roehewicz Ludwik, prezes.

Tapety
f a r b y

i w s z e lk ie  p rzy b o ry  
m a la r sk ie

poleca najtaniej

J. Cieszyński,
d r o g e r ja  i sk ła d  farb

Nowemiasto,
Rynek 7. Telef. 62.

B I L A N S
z dnia 31-go grudnia 1938.

A k t y w a P a s y w a

Kasa 3.804 22 Udziały członk. 29.334 64
Landesgenossenschafts­ „ członk. ust. 6.840 74
bank, Bank Spół. 4.633 — Fundusz rezerw. 21.406 82
Banki 14.050 92 Fundusz zasobow. 9.601 02,
Weksle 570 — Fundusz emerytal. 350 — !
Papiery wartość. 2.172 11 Dług w bankach 11.364 ---  !
Rachunek bieżący Rachunek bieżący
z członkami 287.992 17 z członkami 12.236 87
Udział w Landesgenos- Wkłady z wyp.
senschaftsbank 4.917 40 do 1 mieś. 36.436 82
Inne udziały 2.000 — Wkłady z wyp.
Nieruchomość 21.634 76 poaad 1 mieś. 205.170 83
Inwentarz 1.684 05 Konto różne 7.452 08

Inkasso 600 —
Zysk z r. 1933 2.664 81

343.458 63 343.45863

Nowemiasto, dnia 31. XII. 1933.

Praln ia
g a r d e r o b y  i b ie liz n y  

w  B rod n icy , ulica Mostowa 7 
właśc. K. S te ik a .

j Czyści chemicznie wszelką gar­
derobę w przeciągu 3—6 dni 
i pod gwarancją nieuszkodz. 
tkaniny. — Farbuje wszelką 
garderobę. — Czyści i fasonuje 

\ kapelusze męskie.
Zlecenia przyjmują 

W N o w e m m ie śe ie :
F-a W. Kopciewiez, Rynek 6. 

W L u b aw ie •

„Bazar” Bastjanowa.
W L idzbarku  :

R. Licznerski, Rynek 27.

U n iew ażn iam y
zagubioną książeczkę oszczęd­
nościową K. K. O. m . L idz­
b ark a  nr. 1629, wystawioną 
dla Ż e ń sk ie j  D ru żyn y  H ar- * 
e e r s k fe j  w L idzbarku .

Wapno
budowlane w kawałkach 

poleca
po najniższych cenach

S.  i a d f l i n y - T r u s z c z y ń s k i !
skład żelaza i kolonjalny j 

N o w e m ia sto , Rynek.

Mam
dom

i 1 mórg ogrodu od zaraz na 
sprzedaż. 20 minut do miasta 
i 5 do stacji kolejowej. Cena 
podług ugody.

Z ofja J a b ło ń sk a  
D. P a c ó łto w o .

K? edit- und Spar-Bank
Bank Spółdz. z o. o.

N o w em ia sto  n. D rw ęcą.
( —) P. Zegnotat (—) C. Sperling

U w aga
R a d io a m a to r z y !

Sprzedam od zaraz korzy­
stnie z powodu choroby moją 
pracownię radjotecbniczną, do­
brze prosperującą. Cena niska.

M ław a, Stary Rynek I.

i 2 źreb ak i
kasztany zbiegły. Uprasza o po­
moc przytrzymania i zawiado­
mienie o pobycie

W . Z ió łk o w sk i, 
W ie lk ie  B a łó w k i.

Wapno, 
cem ent,sm oła,

T%€tr\  o  pierwszorzed.papa jakości 
gwoździe 

łańcuchy
i t. ć

po cenie bardzo korzystnej

T E O D .  T Y S L E R ,
LUBAW A.

G ospodarstw o
65 morgowe, blisko Lubawy, 
sprzedam od zaraz.
W iadomość: M o szczy ń sk a ,

L u baw a, Aleje Hallera 1.

Większą ilość
s ło m y

na paszę sprzedam.
W e issg e r b e r , W on n a ,;

poczta Jamielnik. j

iß rr#c?m cycJ
Młodą, czystą

d z ie w cz y n ę
do dzieci poszukuje od zaraz j 
E. L e w a lsk a , N o w e m ia s to ,

ul Jagiellońska 13.

Potrzebna od zaraz
służąca.

M ią sk o w sk a , W aw ro w ice

P a sterza
bydła z zaciągiem, który obej­
mie dojenie krów, poszukuje 
od zaraz Maj. W a rd ęg o w o , 
poczta Ostrowite, pow. Lubawa.

KOREKTOR
gwarantowany płyn 
do poprawiania 
błędów na matrycy

poleca

„D RjjW Ę C A “ D rukarnia i K sięgarnia
N o w e m ia sto .

uzy\
znanych ze swej dobroci

w y
zakładom/

PERSió
Mii łis
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Z m ia n a  w  p rze jazdach  koleją po 
zn ie sien iu  IV  kasy.

Z dniem 15 maja 1934 r. znosi Ministerstwo 
Komunikacji w Dyrekcjach Okręgowych P. K. P. 
Toruń, Poznań i Katowice przejazdy osób za opłatą 
taryfy dla klasy IV.

Dla przejazdów7 do większych, średnich i mniej­
szych ośrodków handlowych wprowadza Minister­
stwo Komunikacji taryfę podmiejską w klasach 
II i III w myśl postanowień taryfy osobowej i ba­
gażowej część II., rozdział drugi, dział pierwszy 
p. IV. C § 30. Ceny klasy III taryfy podmiejskiej 
równają się dotychczasowym cenom klasy IV. Po­
dróżni, korzystający dotychczas z przejazdów w 
klasach II i III, będą opłacali według taryfy pod­
miejskiej ceny o 25 proc. niższe, w szczególności 
korzystnie przedstawiają się przejazdy według ta ­
ryfy podmiejskiej dla osób za odcinkowemi bile­
tami okresowemi, t.j. miesięcznemi, uczniowskiemi 
i tygodniowemi (robotniczemi).

Dla podróżnych z większym bagażem, jadą­
cych dotychczas w klasie IV, będą wyznaczone 
osobne odpowiednie wagony.

Jako ośrodki, do których i z których będzie 
obowiązywała taryfa podmiejska, do i od stacyj 
leżących najdalej na odległość 80 km. w okręgu 
D. O. K. P. Toruń, ustalono :

Bydgoszcz, Nakło n. Not., Więcbork, Pruszcz, 
Bagienica, Chojnice, Toruń, Chełmno, Chełmża, 
Wąbrzeźno, Jabłonowo Pom., Brodnica, Działdowo, 
Grudziądz, Starogard, Tczew, Kartuzy, Kościerzyna, 
Wejherowo, Gdynia.

Do których stacyj z powyższych ośrodków 
i odwrotnie można nabyć biletu klasy II i III we­
dług taryfy podmiejskiej poda Dyrekcja do wia­
domości wywieszkami przy okienkach kas bileto­
wych z równoczesnem podaniem cen biletów i po­
ciągów podmiejskich.

Z powyższego wynika, że Ministerstwo Komu­
nikacji, chcąc uchylić ujemne skutki zniesienia 
klasy IV, ustaliło w licznych wypadkach nawet 
korzystniejsze ceny przejazdów od dotychcza- 
wych.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Toruniu.

W in o w ajcy  nędzy ro ln ik a  
I konsum enta.

Gospodarka kartelowa i monopolowa ukazuje 
swe oblicze z jednej małej tabelki. Oto ceny roz­

maitych produktów w procentach, jeśli przyjmiemy 
ceny z roku 1928 za 100.

s t y c z e ń
1930 1931 1932 1933 1934

Artyk. sprzed, przez roln. 75,7 56,1 49,6 39,9 38,4
Surowce przemysł, z zagr. 79,9 55,3 43,2 41,4 47,6
Surowce nieskartelizow. 88,0 69,5 56,5 48,5 51,9
Surowce skartelizowane 108,7 108,7 107,7 102,6 90,9 

Dodajemy do tego, że dla wyrobów monopo­
lowych, jeśli przyjmiemy rok 1927 za 100, to bę­
dziemy mieli w styczniu 1932 r. 122,5, a w*styczniu 
1933 r. -  102,1.

Tabelka ta jaśniej, niż jakiekolwiek wywody 
maluje przyczynę nędzy rolnika i konsumenta, 
a co za tern idzie przyczynę niskiego stanu kon- 
sumcji i wysokiego stanu bezrobocia.

K. A. P. o k s ią ż ce  antyreligljnej, 
w ydanej przez Z w iąze k  

N au czy c ie lstw a  P o lsk ie go .
Katolicka Agencja Prasowa nadsyła następujący komu­

nikat :
Niedawno wyszła z drnku książka pt. „Stosunek kleru 

do państwa i oświaty. Fakty  i dokumenty”, autorstwa nie­
jakiej Janiny Baryckiej. P u b lik a cja  ta  b y ła  od d aw n a  
za p o w ia d a n a  p rze z  L e g jo n  M łodych , a obecnie jest 
szeroko k o lp o r to w a n a  p rze z  Z w ią zek  N a u c zy c ie ls tw a  
P o ls k ie g o .

Książka wydana została dość konspiracyjnie, gdyż na­
zwisko autorki jest pseudonimem. Jak  nas informują* z kół 
nauczycielskich, k sią żk a  p o w y ższa , d ru k ow an a  na w y ­
k w in tn y m  p ap ierze, 200 s tr o n ic  ó se m k i, sp r z e d a w a ­
na j e s t  po 1 50, g d y  ty m c z a se m  k o s z ty  w y d a w n ictw a  
j e d n e g o  e g z e m p la r z a  w y n o sz ą  m in im u m  zł. 6. Pod 
pseudonimem autorki „Janiny Baryckiej” u k r y w a  s ię  p e w ­
na n a u c zy c ie lk a , zn an a  z e  sw e j  w a lk i p rzec iw k o  
n a u cza n iu  i p ra k ty k o m  r e lig ijn y m  w  s z k o le .  Wyda­
wnictwo powyższe zostało sfinansowane przez Związek Na­
uczycielstwa Polskiego i Legjonu Młodych. Autorka dedy­
kuje swą publikację „koleżankom i kolegom” ze Związku 
nauczycielskiego.

Co gorsza jednak, Związek w wydawanej przez siebie 
i reklamowanej publikacji p o z w o lił so b ie  na c y to w a n ie  
„ d o k u m en tó w ”, k tó r e  po sp ra w d z en iu  o k a z a ły  s ię  
fa łs z e m  i o sz c z e r s tw e m . KAP zadał sobie trud zbadać 
prawdziwość dwóch „dokumentów”, zamieszczonych w publi­
kacji „Stosunek kleru do państwa i oświaty”. Na str. 20 
czytamy :

„Ks. Kardynał Kakowski, jako regent, przejawił kiedyś 
nawet zbyt daleko posuniętą ostróżność. Wielki wiec oby­
watelski w Warszawie za Rady Regencyjnej wniósł rezolu­
c ją  aby przemianować ulicę Berga na ulicę Traugutta. Na 
czele deputacji, jaka zwróciła się do Ks. Kardynała, był póź­
niejszy minister Oświaty, a jeszcze późniejszy premjer prof. 
Ponikowski, ale wtedy ks. Kardynał kategorycznie odmówił 
swej zgody na tę zmianę tak, że po dłuższej, burzliwej roz­
mowie, deputacja opuściła niegościnne progi Ks. Kardynała, 
nawet nie pożegnawszy go odpowiednio do jego godności”.

Dyrekcja KAP zwróciła się do p. prof. Antoniego Poni­
kowskiego z zapytaniem, czy fakt powyższy odpowiada 
rzeczywistości. W odpowiedzi dyrektor KAP otrzymał list 
z dn. 16 bm. następującej treści:

„Otrzymałem uprzejmie zapytanie Przew. Księdza Prałata 
czy jest zgodny z prawdą ustęp z książki p. Baryckiej: 
„Stosunek kleru do państwa i oświaty” na str. 20.

Stwierdzam kategorycznie, że nie brałem udziału w 
wymienionej delegacji i zaznaczam, że decyzja zmiany ali<- 
Warszawy należała do władz miejskich, a nie do Rady Re­
gencyjnej. W dodatku w tym okresie jeszcze nie istniała Rada 
Regencyjna. Ponieważ w tym czasie stałem dość blisko spraw 
publicznych w Warszawie, przeto dla ścisłości zaznaczam, 
że tablica Traugutta została zawieszona bez pytania władz 
miarodajnych o zgodę na to ”.

D ru g im  fa łs z e m  j e s t  c y ta ta  z b iu le ty n u  K a to li­
c k ie j  A g en cji P r a so w e j , z a m ie sz c z o n a  n a s tr . 40*
Z komunikatu KAP autor książki bezceremonjalnie p o w y ry  
wał całe zdania i części zdań, zniekształcając tekst i fał" 
szując myśl.

Innych „dokumentów” czas nie pozwolił nam jeszcze 
zbadać. To jednak, co sprawdzono, daje dostateczny dowód, 
jakich niegodziwych środków chwyta się Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego w walce z Kościołem katolickim.

P o ls k o ś ć  na M a z u ra c h  budzi s ię  
ze snu.

Odprężenie na odcinku spraw polsko-niemiec­
kich, wyrażające się głównie w pakcie nieagresji 
z 26 stycznia rb., odbiło się głośnem echem na 
obszarze Mazowsza Pruskiego, budząc w ludzie 
mazurskim głębokie nadzieję na przyszłość. Jako 
rzecz szczególnie charakterystyczną warto tu pod­
kreślić, że na skutek porozumienia polsko-niemiec­
kiego obudził się w Prusach Wschodnich żywy 
pęd do nauki języka polskiego, który niewątpliwie 
nie pozostanie bez wpływu na przyszłe kształto­
wanie się losów życia polskiego na Mazurach.

Niedawno temu, bo zaledwie przed niecałemi 
8 laty, głośna była na Mazurach sprawa nauczy­
ciela Ruchatza. Ruchatz w jednem z czasopism pe­
dagogicznych ogłosił artykuł, w którym stw ier­
dzał, że „wystarczy jeden rok okupacji polskiej, 
a niemczyzna w kraju granicznym zniknie”, pod­
kreślając w ten sposób wybitnie polski charakter 
elementu mazurskiego.

Władze przełożone unieszkodliwiły Ruchatza 
za to jego śmiałe wystąpienie przez umieszczenie 
go w zakładzie dla umysłowo chorych. Na nic się 
jednak zdadzą tego rodzaju szykany niemieckie, 
bo — jak to mówi poeta mazurski Michał Kajka 
z Ogródka (pow. locki) — „nie zgasło zarzewie 
naszej ukochanej mowy, rozwinie się, jak liść na 
drzewie i da nam pokarm zdrowy*. (ZAP.)
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„ J e ste śm y  gotow i na w ięzien ie  
I śm ie r ć ”.

G łos b iskupów  k a to lick ich  w  N iem czech .
— P rzygryw k a  do w alk i r e lig ijn e j .

Berlin. Urzędowa gazeta berlińskiej diecezji 
„Katholisches K ircbenblatt” (Katolickie pismo ko­
ścielne) wydrukowało ostry artykuł przeciwko kie­
rownikowi hitlerowskiego urzędu polityki zagranicz­
nej, dr. Alfredowi Rosenbergowi, który w gazecie 
hitlerowskiej „Yoelkischer Beobachter” zaatakował 
przywódców katolicyzmu w Niemczech.

Pismo katolickie stwierdza, że biskupi katolic­
cy jako następcy apostołów w obronie podstaw 
chrześcijaństwa i wiary katolickiej w Niemczech 
gotowi ponieść śmierć lub pójść do więzienia, jeżeli 
tego zażąda od nich Bóg, ich urząd i sumienie.

Możliwość wybuchu walki religijnej w Niem- 
crech staje się coraz bardziej realna. Oto w Mann­
heimie przed gmachem katolickiego dziennika 
„Neues Mannheimer Volksblatt” zgromadził się tłum 
hitlerowców, domagając się zamknięcia gazety. Nie­
mal wszystkie szyby w budynku zostały wybite.

S p ra w a  pow rotu  p a sto ró w  do  
K o ś c io ła  kato lick iego .

Berlin. „Dresdener Sonntagsblatt” ogłasza 
ostatnio ciekawy list otwarty niedawnego konwer- 
lyty i słynnego dziś autora odezw7y do Ojca św., 
dr. Karola Thiemego. List ten skierowany pod 
adresem jednakowo z nim myślących protestantów 
brzm i: „Po tern gdy JEm.Ks. Kardynał Karol
Józef Schulte, arcybiskup Kolonji, okazał tę łaskę, 
że prośbę luteran niemieckich z dnia 31 paździer­
nika 1933 r, wręczył w dniu 7 listopada Jego 
Świątobliwości, otrzymując upoważnienia udziela­
nia podpisanym przedewszystkiem specjalnego 
błogosławieństwa Ojca św. i wyrażenia Jego przy­
chylności, przyczem Jego Świątobliwość zaznaczył 
konieczność bliższego Jego poinformowania o na­
dziejach i życzeniach tego koła, Jego Eminencja 
Ks. Kardynał wyznaczył na prośbę podpisanych 
grono teologów katolickich, aby wspólnie z tam­
tymi dokładniej sprecyzowali istotę myśli wspo­
mnianej prośby*.

W dalszym ciągu dr. Thieme pisze o rozkładzie 
„niemieckiego Kościoła ewangelickiego”, o rozbi­
ciu się jego na niezliczone sekty i gminy chrześci­
jańskie, co naturalnie może tylko utrudniać proces 
połączenia się całych Niemiec z Kościołem Chry­
stusowym.

O jciec  św . do inw a lidów  w ojennych
Miasto Watykańskie. Przyjmując ostatnio na 

audjencji trzy tysiące inwalidów wojennych, Ojciec 
św. w podniosłych słowach podnosił znaczenie ich 
ofiary, złożonej na ołtarzu spełniania obowiąz­
ków. Nie zawsze spełnianie obowiązków jest 
rzeczą trudną i uciążliwy. Niektóre obowiązki są 
nawet przyjemne, jak obowiązki ojca i matki oraz 
obowiązek., chrześcijańskiego miłosierdzia. Nato­
miast obowiązek, który oni wypełnili, należy do 
najcięższych, jakie można sobie wyobrazić, albo­
wiem wymagał ofiary krwi i utraty części ciała. 
Jednakże nawet wspomnienie cierpień przeżytych 
wywołać musi pełne chwały zadowolenie z wypeł­
nienia obowiązku ceną tak wielkiej ofiary. Zwra- 

j cając się do ślepców Papież pocieszał ich mówiąc, 
że najszacowniejszym wzrokiem jest nie zmysł 

i wzroku, lecz wzrok duchowy, a ten im pozostał, 
j stając się nawet bardziej jeszcze wartościowym 
\ z chwilą utraty oczu. Zresztą wobec odwiecznej 

Prawdy iluż z nas jest zupełnie ślepych. Widzi- 
\ my przecież tak mało w porównaniu z tern, czego 
| rozumem naszym osiągnąć nie możemy! Modlić 
! się przeto musimy o światłość, któraby oświecała 
| każdego na ten świat przychodzącego. Mowę swą 

zakończył Ojciec śwr., udzielając, głęboko wzruszo­
ny, zebranym błogosławieństwo apostolskie.

P ro te st P o lak a  p rze c iw ko  
szyk an o m  h itle row sk im .

Opolskie „Nowiny Codzienne” zamieszczają 
protest restauratora polskiego ze Strzelec (Śląsk 
Opolski), Wawrzynka Jana, przeciwko szykanom, 
stosowanym wobec jego przedsiębiorstwa przez 
hitlerowców za jego działalność narodową polską. 
Szykany te przejawiają się pod postacią odstręcza­
nia gości od odwiedzania lokalu Wawrzynka pod 
groźbą utraty pracy, terroru itd. Ostatni tego ro ­
dzaju występ szturmowców hitlerowskich na tere­
nie zakładu Wawrzynka miał miejsce w ostatnią 
niedzielę (22 kwietnia). W czasie odbywającej się 
w lokalu zabawy tanecznej członkowie S. A. nak ła­
niali publiczność, by lokal — jako polski — opu­
ściła. Druga partja szturmowców wzbraniała przy­
chodzącym na zabawę wstępu do lokalu, grożąc 
im w przeciwnym wypadku utratą pracy. Ponieważ 
sprawcy dawniejszych tego rodzaju wystąpień nie 
zostali ukarani, p. Wawrzynek, nie mogąc się 
spodziewać naprawy wyrządzonej mu krzywdy, 
na znak protestu zamknął w dniu 26 kwietnia 
swój lokal, zwracając w ten sposób kompetentnym 
czynnikom uwagę na tragiczne położenie kupiectwa 
polskiego na Śląsku Opolskim. (ZAP.)

J a k ie  o p łą ty  m ogą pob ierać k o m o rn icy ?
Dla zapobieżenia błędnemu interpretowaniu^ 

przepisów przez komorników przy pobieraniu opłat 
za czynności egzekucyjne, wydał minister sprawie­
dliwości zarządzenie, określające wysokość po­
szczególnych opłat.

Komornikom nie wolno pobierać wielokrotnej 
opłaty za egzekucję, dokonywaną w kilku miej­
scach na rzecz jednego wierzyciela.

Wolne od opłaty jest również sprawdzanie ru­
chomości przed licytacją, jeżeli wierzyciel nie został 
w należytym terminie zawiadomiony o tych czyn­
nościach.

Za upomnienia, doręczane osobiście, pobierana 
może być opłata tylko w wys. 80 gr., zaś za upo­
mnienia przekazane przez woźnych bądź pocztą40gr.

Nie podlegają opłacie doręczenia, połączone 
z innemi czynnościami egzekucyjnemi, jak np. za­
jęciem ruchomości. Zwrócić należy uwagę, że 
strony winny żądać od komorników kwitów przy 
regulowaniu opłat.

K om unikacja hydroplanam i 
H el—P u ck —G dynia d la le tn ik ó w .

P u ck . Ostatnio bawił na wybrzeżu przedstawiciel linij 
lotniczych »Lot” z Warszawy p. Bocheński, który pertrakto­
wał z władzami wojskowemi w sprawie uruchomienia pod­
czas sezonu komunikacji hydroplanowej na przestrzeni po­
między Gdynią i Puckiem, Puckiem—Helem oraz Helem— 
Gdynią.

Komunikacja ta stanowiłaby olbrzymią atrakcję dla 
licznych rzesz turystów i letników, jak również miałaby 
charakter propagandowy. Hydroplany startowałyby z portu 
lotniczego w Pucku, a w Gdyni z Basenu Prezydenta, lądo­
wanie w Helu odbywałoby się w zaciszu zatoki obok portu 
rybackiego.

Nadmieniamy, że wiadomość powyższą podajemy z obo­
wiązku dziennikarskiego, gdyż dotychczas ze strony czynni­
ków miarodajnych nie została potwierdzona. O ileby jednak 
doszło do uruchomienia komunikacji hydroplanami, posług i’ 
wanoby się aparatami pasaźerskiemi, ze zmontowanemi 
pływakami, w rodzaju długich łodzi z dykty, jak to się wi­
dzi przy obecnych hydroplanach wojskowych.

P o lsk a  fabryka k a p elu szy  na J a w ie .
W Bandoeng (wyspa Jawa na Oceanie Spokoj­

nym) otwarta została fabryka kapeluszy słomko­
wych i filcowych, której właścicielami są Polacy, 
bracia Wiurbik, pochodzący z Bielska.

Fabryka posiada nowoczesne urządzenia i za­
opatruje się w materjały, dostarczane z Polski.

R óżow a cy tryn a .
Pewien przyrodnik — amator z Kalifornji za- 

stosowując szczepienia, uzyskał różową barwę 
cytryny; smak jej pozostał niezmieniony, mimo, 
że wnętrze owocu i jego skórka stały się różowe.

Jak dotąd tylko jedno drzewo wydaje, bez po­
mocy człowieka, różowe cytryny, teraz jednak, wsku­
tek szczepienia, można ich uzyskać dowolną ilość.


